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  –Brońcie rumu! – wykrzyknął Kitt Sherard irzucił się wstronę nadciągających intruzów, zostawiając za sobą na plaży cenne baryłki. – To zasadzka! – Wjednej dłoni trzymał pistolet, awdrugiej nóż iwołał do biegnącej za nim załogi: – Brońcie rumu! Brońcie rumu!


  Towarzyszył mu pierwszy oficer, Will Passemore, gotów walczyć zprzeciwnikami nawet gołymi rękami. Kitt aż kipiał ze złości. To miała być zwykła transakcja dokonana legalnie wśrodku dnia: rum wzamian za narzędzia rolnicze. Nikt nie podejrzewał zdrady. Jednak obecnie nie było czasu na roztrząsanie tej kwestii.


  Okrzyki odbiły się echem ościany wąwozu, zktórego wypadli napastnicy. Kitt wycelował wramię pierwszego znich iwypalił, licząc na to, że widok krwi odstraszy bandytów. Nie lubił zabijać, ale nie chciał stracić rumu, zwłaszcza że został on wyprodukowany przez jego przyjaciela, który potrzebował pieniędzy na potrzeby rodziny iplantacji.


  Trafiony napastnik złapał się za ramię iupadł, ale inni się nie zatrzymali, depcząc po nim iprąc do przodu. Nie udało ich się wten sposób powstrzymać.


  –Szykujcie się do walki – rzucił przez ramię Kitt do podążającej za nim załogi. – Szybko się nie poddadzą.


  –Poradzimy sobie, kapitanie – odrzekł Passemore zpełną determinacji miną.


  Wtym momencie bandyci ich dopadli. Ludzie Kitta stawili im czoło irozpoczęła się walka. Kitt odrzucił pistolet, by mu nie przeszkadzał, iścisnął wdłoni nóż, którym dźgał przemyślnie, chcąc zranić jak największą liczbę przeciwników. Poczuł, jak pot zaczyna mu spływać zczoła. Bandyci atakowali uparcie iwytrwale, ale wkońcu zaczęli ustępować. Zapewne widok rannych kompanów przekonał ich, że nie warto dalej się narażać, niezależnie od tego, ile im zapłacono. Zaczęli uciekać, wlokąc za sobą rannych.


  –Dobrze, chłopcy! – Kitt zagrzewał załogę do boju. – Mamy przewagę, jeszcze trochę!


  Will biegł przed nim iwłaśnie strzelił wstronę biegnących wstronę wąwozu przeciwników. Jeden znich upadł iPassemore skoczył na niego zwyciągniętym nożem.


  –Nie! – zawołał Kitt. – Musi żyć! Weź go do łodzi, każ opatrzyć, apotem owszystko wypytaj. Chcę wiedzieć, kto za tym stoi.


  –Tak jest – odparł służbiście pierwszy oficer.


  Kitt lekko się uśmiechnął, ponieważ młody podkomendny przypominał mu jego samego sprzed sześciu lat, kiedy to przybył na Barbados.


  –No, rusz się! – Will pociągnął rannego za ramię iskierował się do jednej zszalup, którymi przetransportowali beczki na brzeg.


  Bandyci rozproszyli się po okolicznych wzgórzach, szukając schronienia, aKitt wydał załodze rozkazy:


  –Dobra, zabieramy beczki. Tylko żywo! Pamiętajcie, że mogą nas znowu zaatakować.


  Wgruncie rzeczy wątpił, by do tego doszło, ponieważ napastnicy dostali porządną nauczkę. Tyle że trzeba było dmuchać na zimne. Przyłączył się do załogi, aby pomóc przy załadunku beczek, ajednocześnie zastanawiał się nad tym, co się stało. Wciągu ostatnich czterech miesięcy wiele osób zgłaszało pojedyncze bandyckie napady, których celem był rum icukier, przewożony wniewielkich łodziach handlowych, pływających między wyspami.


  Zpoczątku Kitt nie traktował zagrożenia poważnie. Statki handlowe były małe, słabo wyposażone, azałogi nieprzygotowane do ich obrony. Stanowiły łatwy cel iwłaśnie dlatego bandyci je wybierali. Dzisiaj najwyraźniej coś się wtej kwestii zmieniło, bo należąca do niego „Queen of the Main” była spora, ajej załoga zdolna do odparcia ataku.


  Przeciągnął dłonią po włosach irozejrzał się po plaży. Załadowano już wszystkie beczki, aludzie gotowi byli płynąć dalej. Dał sygnał iwskoczył na dziób najbliższej szalupy. Mieli pecha, że bandyci zaatakowali właśnie dzisiaj, kiedy wiózł rum Rena Drydena, zktórym zaprzyjaźnił się jeszcze wczasach szkolnych wrodzinnej Anglii.


  Ajednak udało się ocalić alkohol, co wcale nie było małym osiągnięciem, zwłaszcza wtej części świata, gdzie rum icukier stanowiły powszechnie uznawaną obiegową walutę. Zdrugiej strony, Ren bardzo liczył na tę transakcję, bo chciał kupić maszyny inarzędzia potrzebne przy nadchodzących żniwach trzciny cukrowej.


  Pierwsza zszalup przybiła do burty „Queen”. Kitt zauważył Willa, który wciągał jeńca na pokład, iznadzieją pomyślał otym, że może uda się zniego wydobyć informacje dotyczące napadu. Jednak gdy znalazł się na pokładzie, okazało się, że życie rannego jest zagrożone.


  –Nie wiem, czy uda się go uratować, kapitanie – powiedział Passemore. – Trafiłem go wplecy tuż przy kręgosłupie. O’Reilly nic tu nie zdoła poradzić. Szybko, może jeszcze coś powie.


  Młodego mężczyznę ułożono tuż przy burcie, nie chcąc go dalej ciągnąć. Było widać, że cierpi izarazem boi się tego, co miało nastąpić. Najwyraźniej zdawał sobie sprawę, że niedługo umrze.


  Kitt ukląkł obok rannego.


  –Niewiele ci życia zostało – powiedział idał znać załodze, by się odsunęła. Położył dłoń na ramieniu rannego. – Czy mam coś komuś przekazać?


  Umierający pokręcił głową. Choć brudny ispocony, zbliska wydawał się bardzo młody idelikatny. Amoże oni wszyscy tak właśnie wyglądają przed śmiercią czy wobliczu realnego zagrożenia? – pomyślał Kitt. Jego brat wyglądał podobnie, kiedy przyszła straż, ato, co miało nastąpić, zupełnie odmieniło rysy jego nagle pobladłej twarzy.


  –Jak chcesz – dodał łagodnie Kitt. – Aczy mogę zapytać, kto was tu przysłał? Kto wam płacił?


  Chłopak otworzył usta, ale początkowo zpowodu bólu nie był wstanie wydobyć głosu. Wjego oczach oprócz strachu pojawił się niepokój. Kitt zastygł woczekiwaniu.


  –Czekają tam… na was. Nie… nie wracajcie – zdołał wyszeptać, apotem jego rysy się wygładziły. – Czy… czy wybaczysz?


  Pytanie każdego umierającego, pomyślał Kitt, ucałował go wczoło iprzeżegnał.


  –Naprawiłeś to, co zepsułeś – odparł. – Spoczywaj wpokoju.


  Chłopak złapał ostatni haust powietrza ipo chwili nie żył. Kitt wstał, załoga popatrzyła na niego zpowagą, aon klepnął O’Reilly’ego po ramieniu.


  –Wiesz, co robić. Tylko najpierw przejrzyj jego kieszenie. Może znajdziesz jakiś dokument, ajak nie, to cokolwiek, co pomoże nam wyjaśnić, kim są tajemniczy „oni”.


  Kiedy wkońcu wpłynęli do portu wCarlisle Bay iprzybili do nabrzeża, zaczęło się ściemniać. WBridgetown było pusto. Sklepy ikramy zostały już zamknięte. Pod koniec dnia mieszkańcy wraz ze swymi rodzinami zasiadali do wieczornego posiłku ipomału szykowali się do nocnego odpoczynku. Prawdopodobnie Ren Dryden wraz zżoną Emmą również właśnie spożywał kolację wdomu wSugarlandzie, posiadłości, wktórej skład wchodziła plantacja trzciny cukrowej idestylarnia. Kitt uśmiechnął się na myśl oprzyjacielu ijego ukochanej, którzy niemal po połowie odziedziczyli plantację po kuzynie Rena, Albercie Merrimorze, zakochali się wsobie ipobrali. Obecnie cieszyli się spokojem, ale wcześniej musieli stawić czoło okolicznym plantatorom, którzy ostrzyli sobie zęby na Sugarland. Wśród nich prym wiódł Arthur Gridley, człowiek podstępny, bezwzględny igroźny, zdolny do zabójstwa.


  Ren Dryden przybył zAnglii. Podjął wyzwanie nie tylko po to, aby, prowadząc plantację, wspomóc finansowo zubożałą arystokratyczną rodzinę, ale także by uciec od nudy ipustki egzystencji hrabiego. Pragnął nowego początku, przygody, małżeństwa zawartego zmiłości, anie dla pieniędzy czy interesów. Udało mu się zrealizować te marzenia, choć nie bez konieczności pokonania przeszkód ipodjęcia walki.


  Początkowo Kitt miał podobne zamiary, spodziewał się, że taki los stanie się jego udziałem. Niestety, sprawy ułożyły się inaczej imusiał zrezygnować ze swoich planów. Od tego czasu minęło sześć lat, aon wciąż nie potrafił się ztym pogodzić. Był świadomy, że umierający chłopak przypomniał mu dawne zdarzenia. Nie myśl otym, nakazał sobie wduchu, to już niczego nie zmieni, niepotrzebnie się zadręczasz. Trzeba się skupić ipoważnie zastanowić nad tajemniczym zagrożeniem, októrym wspomniał chłopak. To nie jest dobra pora na łzawe wspominki oraz sentymenty.


  Zwykle Kitt lubił tę porę dnia. Zmierzch pozwalał na uspokojenie iwyciszenie po pełnym zajęć dniu, aprzed czekającymi go zadaniami wypełnianymi nocą. Starał się być aktywny, wynajdował sobie zajęcia, by móc się na nich skupić inie kierować myśli wmniej bezpieczne rejony. Jednak tego wieczoru nie potrafił się odprężyć, przeciwnie, ogarnęły go złe przeczucia. Wnadciągającej ciemności nocy zdawały się czyhać niebezpieczeństwa.


  Czy jednak nie przesadza inie ponosi go wyobraźnia? Powinien wierzyć słowom umierającego czy przed śmiercią chłopak wypowiedział ostatnie kłamstwo? Jeśli tak, to zpewnością postąpił sprytnie, bo zasiał wumyśle Kitta podejrzenie, którego nie mógł zignorować. Sięgnął za cholewę iwyjął zniej nóż. Jeśli atak nastąpi znienacka, to nie będzie miał czasu, by go wyciągnąć, atrzeba mieć broń wpogotowiu. Gdy robiło się zbyt późno, żeby jechać do domu albo kiedy interesy trzymały go wmieście, Kitt korzystał zpokoju wzajeździe przy Bay Street, usytuowanym tuż za posiadłością gubernatora. Na dzisiejszy wieczór zaprosili go Crenshawowie, których posiadłość znajdowała się stosunkowo niedaleko.


  Kitt szedł wkierunku zajazdu, gdy nagle wzapadającym zmroku dostrzegł jakieś poruszenie uwylotu Bay Street. Po chwili trzej mężczyźni rzucili się wjego stronę iniemal wułamku sekundy miał ich przed sobą. Jeden znich momentalnie zaszedł go od tyłu ipróbował przewrócić, ale Kitt odgadł jego zamiary ibłyskawicznie zareagował. Natarł na napastnika iuderzył nim oprzeciwległą ścianę, aż poniosło echo, po czym natychmiast zwrócił się do pozostałych, już znożem wdłoni. Obaj byli wielcy iśniadzi. Kitt odgadł, że chcieli natrzeć pierwsi, przyprzeć go do muru, tak żeby nie mógł uciekać. Lekko wykrzywił wargi wironicznym uśmiechu. Uniósł nóż, pochylił głowę jak szarżujący byk iruszył. Rozepchnął mężczyzn, tak że jeden znich stracił równowagę, ale szybko się podniósł, jednak nie zaatakował, tylko śladem kompana rzucił się do ucieczki.


  Kitt zauważył, że wpobliskim domu palą się światła. Stwierdził, że tego właśnie potrzebuje. Szybko przeskoczył przez bramkę, przebiegł ogród istanął przed metalową kratą na pnącza, nad którą górował balkon. Zaczął się wspinać po kracie, czując, jak ugina się pod jego ciężarem. Wpewnym momencie uchwycił dolną część balustrady, apotem metalową barierkę ijuż po chwili był na balkonie. Pochylił się jeszcze ina wszelki wypadek odrzucił kratę, po czym zmęczony po całym dniu idodatkowo wykończony starciem znapastnikami, wyciągnął się na nagrzanej kamiennej posadzce iodetchnął zulgą.


  Po jakimś czasie uznał, że nic mu już nie zagrozi ipora opuścić kryjówkę. Podniósł się na nogi iwłaśnie wtym momencie otworzyły się drzwi prowadzące na balkon. Pojawiła się wnich młoda kobieta, która na jego widok zamarła przestraszona, po czym rozwarła usta, jakby chciała zawołać opomoc.


  Kitt domyślił się, że kobieta wzięła go za włamywacza izaraz zacznie krzyczeć. Aby temu zapobiec, objął ją wpół imocno pocałował. Chciał ją jedynie uciszyć, atymczasem zorientował się, że piękna nieznajoma ma na sobie jedynie cienki peniuar, okrywający jędrne, kuszące młode ciało.


  Nagle jej zapragnął. Wyglądało na to, że ona nie ma nic przeciwko temu. Nie wyrywała się inie próbowała wycofać. Przeciwnie, zpasją oddała pocałunek. Zaczął pieścić językiem wnętrze jej ust, czując smak czekoladek miętowych, na co odpowiedziała zochotą. Wokół niej unosił się świeży ipociągający zapach lawendy zmieszany zcytryną.


  Kitt lekko ukąsił dolną wargę piękności, na co zareagowała aprobująco, wydając cichy jęk. Przesunął wyżej dłoń iprzez delikatną satynę zaczął pieścić jej pierś, po czym wsunął dłoń między poły peniuaru. Przyciągnął bliżej nieznajomą, by poczuła, jak on bardzo jej pragnie. Nie opierała się, tylko ściśle do niego przylgnęła.


  Przerwało im niespodziewane pukanie do drzwi, po czym dobiegł ich męski głos.


  –Czy wszystko wporządku?


  Kitt pojął, że trafił zdeszczu pod rynnę. To mógł być jej ojciec, brat, narzeczony, awnajgorszym wypadku – mąż!


  Kobieta odskoczyła. „To ojciec” – szepnęła iodsunęła się wstronę drzwi, pokazując wzrokiem Kittowi, gdzie powinien stanąć, by pozostać niezauważonym. Powoli zaczęła się uspokajać. Nawet przyjrzała się Kittowi, jakby próbowała ocenić, co ją do niego przyciągnęło, po czym posłała mu uśmiech. Odwróciła się wstronę drzwi izawołała:


  –Wszystko wporządku! Usłyszałam jakieś hałasy, ale to znowu ta krata. – Najwyraźniej wtym momencie pojęła, że ojciec może zechcieć wejść głębiej do jej pokoju ina balkon, więc szybko dodała: – Właśnie się ubieram. Zaraz zejdę na kolację.


  Rozległ się odgłos zamykania drzwi. Pewna, że nikt im nie przeszkodzi, młoda kobieta zwróciła się do Kitta:


  –Ateraz ważniejsza sprawa, kim jesteś ico tu robisz?


  Kitt uśmiechnął się inie odpowiadając na pytanie, wmilczeniu przyjrzał się swojej wybawicielce. Niewątpliwie była piękna. Miała długie kasztanowe włosy, jasną, niemal świetlistą twarz, abystre spojrzenie szarych oczu ocienionych długimi rzęsami świadczyło ointeligencji. Trudno było ocenić jej wiek, ale reakcja na jego bliskość wskazywała, że jest kobietą doświadczoną. Może jednak dzisiaj dopisało mu szczęście? Oparł się obalustradę izałożył ręce na piersi.


  –Mam na imię Kitt, ato, co będę robił wtwojej sypialni, zależy wyłącznie od ciebie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Bryn Rutherford nie wyobrażała sobie, by ktokolwiek potrafił wmniej subtelny sposób nakłaniać ją do grzechu. Tyle że umięśniony przystojny młody mężczyzna zburzą blond włosów, który opierał się obalustradę balkonu, stanowił uosobienie pokusy. Mimo że był spocony izmęczony po minionym dniu, to nieodparcie ją pociągał, ajego bliskość była wręcz ekscytująca.


  Zapewne powinna mu wymierzyć policzek za to, że wtak nietypowy sposób zamknął jej usta, ale zdrugiej strony, znaczyłoby to, że wzięła wtym udział wbrew własnej woli, co nie było zgodne zprawdą. Była na tyle wobec siebie szczera, że przyznała, iż bardzo jej się spodobały pocałunki ipieszczoty. Nie co dzień zdarzało się, by przystojny mężczyzna trafiał wprost na jej balkon. Zadała sobie wduchu pytanie, co dalej. Wzasadzie powinna go wyrzucić, ale nie miała na to ochoty, apoza tym mogło się to wiązać zpoważnymi obrażeniami ciała, ponieważ intruz nie mógł już skorzystać zkraty.


  Jeszcze raz przyjrzała się przystojnemu nieznajomemu, nie potrafiąc ukryć uznania dla jego wyglądu. Odwzajemnił się, dając do zrozumienia wzrokiem, że wpełni docenia jej urodę.


  –Niestety, ojciec spodziewa się, że za chwilę zejdę na kolację – powiedziała, chociaż wystarczyło na niego spojrzeć, by zrozumieć, że potrzebuje kobiety odważnej, wręcz śmiałej. Takiej, jaką przed chwilą trzymał wramionach. – Może innym razem – dodała, nie chcąc, by ich znajomość zakończyła się, zanim na dobre rozpoczęła.


  Mężczyźni, którzy wspinali się po kratach ogrodowych, zpewnością nie mieli żadnych zasad, uznała Bryn idoszła do wniosku, że nie powinna się obawiać rozpuszczonych przez nieznajomego plotek. Upublicznienie wiadomości otym, do czego doszło między nimi, zmusiłoby go do oświadczyn. Była przekonana, że nie miał najmniejszej ochoty na ślub, aizdecydowanie nie nadawał się na męża, raczej na kochanka. Domyśliła się, że jest mężczyzną ceniącym wolność iniezależność, uwielbiającym przygody izapewne mającym liczne kochanki. Natomiast teraz należy go odprawić, bo lada chwila przyjdzie pokojówka, by pomóc jej się ubierać.


  –Było mi bardzo miło, ale musisz już iść – powiedziała.


  Kitt zajrzał do wnętrza sypialni, następnie spojrzał na rozgwieżdżone niebo idopiero na końcu na ogród, od którego dzieliło go ładnych parę jardów.


  –Ale jak mam to zrobić? – spytał.


  –Byłoby łatwiej, gdybyś nie zrzucił kraty – zauważyła. Przystojny blondyn najwyraźniej należał do mężczyzn, którzy sprostają każdej sytuacji. Było też jasne, że cieszy się dobrym zdrowiem inie cofnie się przed żadnym wyzwaniem. Być może każdej nocy czekały nań jakieś nowe zadania… – Bryn spojrzała na dół przez barierkę. – Jestem pewna, że bez kraty też sobie poradzisz – stwierdziła. – Wydaje mi się, że możesz zwisnąć na rękach, apotem skoczyć.


  –Albo się ukryć pod twoim łóżkiem ipoczekać – odparł zuśmiechem, który sprawił, że Bryn przebiegł przyjemny dreszczyk.


  Od dawna tak dobrze się nie bawiła. Nie miała obok przyzwoitki, ba, nawet niewiele ubrań na sobie, bo jedynie peniuar, aprzy sobie tego wspaniałego mężczyznę. Już niemal zapomniała, jaką przyjemność może dać flirt.


  Dotknęła dłonią szyi nad wycięciem peniuaru izauważyła, że nieznajomy śledzi ten ruch.


  –To niezwykle podniecające móc się przy tobie przebierać, ale muszę odmówić, bo obawiam się, że nas okradniesz zaraz po tym, jak wyjdę. Nie mogę pozwolić, by obcy bezkarnie buszowali po domu. – Bryn spojrzała na balkon, chcąc dać znać, że lada chwila ktoś może odkryć jego obecność ipotraktować jak złodzieja. – Zmykaj, bo jeśli nie, to zacznę krzyczeć.


  Kitt zaśmiał się inieznacznie skłonił głowę, po czym przerzucił prawą nogę przez balustradę.


  Bryn trochę się obawiała, że zrobi sobie coś złego, ale nie mogła pozwolić, by tu został. On zaś wydawał się zupełnie nie przejmować sytuacją. Nawet do niej mrugnął idopiero potem zawisł na rękach na gzymsie.


  –Nie przejmuj się, na pewno nic mi nie będzie – rzucił.


  Zeskoczył tak lekko, że nie usłyszała żadnego odgłosu. Wyjrzała przez barierkę izobaczyła, jak się otrzepuje. Skinął jej ręką ilekkim krokiem sprawnie ruszył wstronę bramy.


  Bryn pragnęła, by pociągający nieznajomy równie szybko opuścił jej myśli, ale nie było to możliwe. Towarzystwo przy stole itoczona przy nim rozmowa musiałyby się okazać niezwykle interesujące, żeby zapomniała otym, co wydarzyło się pomiędzy nią aprzystojnym blondynem. Prawdę mówiąc, nawet wtakiej sytuacji przyszłoby jej to zdużym trudem, oile wogóle byłoby możliwe. Zpewnością uwagi Bryn nie skupił na sobie bogaty importer, pan Orville osporym brzuszku, który zbyt często zwracał się do niej per „moja droga”. Mężczyzna siedzący po jej prawej stronie nie był bardziej interesujący, tyle że młodszy inieco szczuplejszy. Bryn zdawała sobie sprawę, że musi być dla nich obu miła iuprzejma. Już wdzieciństwie matka wpoiła wnią, co oznacza bycie damą, tak więc Bryn wiedziała, jak powinna się zachowywać, co nie znaczyło, że jej się to podobało.


  Już podczas swojego pierwszego sezonu towarzyskiego, kiedy to zaczęła bywać na rautach, wieczorkach iprzyjęciach, odkryła, że bycie damą wiązało się zprzygniatającą nudą, skoro szczytem odwagi było zatańczenie po raz drugi ztym samym mężczyzną. Wolała myśleć osobie, że jest inna, taka jak podczas spotkania znieznajomym blondynem. Była już jednak na tyle mądra, by wiedzieć, że namiętne kobiety, które postępują zgodnie ze swym instynktem, nie bywają zapraszane do stołu, przy którym zasiadają przyszli wspólnicy jej ojca. Chociaż wcale nie miała na to ochoty, tego wieczoru musiała odgrywać damę.


  Zaledwie od trzech dni znajdowali się na wyspie, na którą jej ojciec przybył zpewną misją. Właśnie ztego powodu co znaczniejsi jej mieszkańcy chcieli go poznać. Tego wieczoru wdomu Crenshawów zgromadziła się śmietanka społeczności Bridgetown, ludzie zkoneksjami ici, którzy swoją wiedzą oterytoriach zamorskich mogli zpowodzeniem służyć brytyjskiej Koronie. Towarzysząca ojcu Bryn musiała zrobić na nich dobre wrażenie.


  Nie byli to czarujący blond awanturnicy, którzy prawdopodobnie włamywali się do cudzych domów. Niewykluczone, że nieznajomy jest zwykłym przestępcą. Wjego towarzystwie mogła sobie pozwolić na swobodne zachowanie. Ichociaż było to bardzo ekscytując, nie tego oczekiwał od niej jej ojciec. Byłby wręcz zaszokowany, gdyby dowiedział się otym, co zaszło na balkonie. Pomyślała, że sama powinna być rozczarowana własnym postępowaniem, skoro uległa pokusie izapomniała oradach matki. Ale po takim pocałunku trudno było oskruchę!


  Bryn wypiła nieco wina iuśmiechnęła się do siedzącego po jej prawej stronie pana Selby’ego, doskonale zdając sobie sprawę, że zapuszcza on oko wjej dekolt, jednocześnie rozprawiając onajciekawszych miejscach na wyspie. Zapewne doszedł do wniosku, że nietaktem byłoby gawędzić zmłodą kobietą obankowości, aBryn pomyślała, że jej blond adonis nie dzieliłby tematów na kobiece imęskie. Zdużą dozą prawdopodobieństwa uznała, że pociągający nieznajomy rozmawiał otym, oczym chciał, ztym, zkim chciał. Poza tym nie posyłałby ukradkowych spojrzeń wstronę jej piersi, tylko przyglądałby się im otwarcie i– miała nadzieję – zpodziwem.


  –Co pani otym sądzi, panno Rutherford? – spytał pan Selby akurat wchwili, gdy Bryn przebywała myślami gdzie indziej.


  –Przepraszam, oczym? – zapytała, usiłując zmarnym powodzeniem zrobić skruszoną minkę.


  Uśmiechnął się wyrozumiale. Jako dżentelmen, nie mógł brać jej za złe chwili nieuwagi.


  –Opikniku. Przyszło mi do głowy, że moglibyśmy urządzić piknik iprzy okazji wybrać się na wycieczkę po okolicy.


  Tchórz, uznała wduchu Bryn. Przystojny nieznajomy nie wybaczyłby jej tak łatwo braku uwagi. Myśl otym, jak mógłby ją za to ukarać, sprawiła, że miły dreszczyk przebiegł jej wzdłuż kręgosłupa. Zdrugiej strony, zapewne przy nim bardziej by uważała.


  –Doskonały pomysł, chociaż może na później. Dopiero co przyjechaliśmy imamy wtej chwili dużo do zrobienia, chociażby rozpakować kufry. – Uśmiechnęła się, dając znak, że chciałaby zakończyć rozmowę, iodwróciła się do sąsiada zdrugiej strony, pana Orville’a.


  Postępowała tak przez cały czas spędzony przy stole: obracała się to do sąsiada po swojej lewej stronie, to do tego siedzącego po prawej, słuchała mało uważnie ico jakiś czas starała się coś powiedzieć. Kiedy wreszcie na stole pojawiły się sery zwiastujące koniec kolacji, doszła do rozczarowującego wniosku, że posiłki na wyspie niewiele różniły się od tych londyńskich. Ażywiła nadzieję, jak się okazało, płonną, że będzie choć trochę inaczej. Liczyła też na to, że spotka tu innych mężczyzn.


  Na jej ustach pojawił się lekki uśmiech. Przynajmniej jeśli oto idzie, nie do końca się zawiodła. Zaczęła się zastanawiać, czy jeszcze kiedyś ujrzy nieznajomego ijak mogłaby sprowokować spotkanie. Może prowadzi on wmieście interesy? Może udałoby się go odwiedzić? Bryn omal nie roześmiała się zwłasnej głupoty. Nieznajomy zpewnością nie jest biznesmenem. Najwyraźniej przestaję myśleć logicznie, skarciła się wduchu. Przecież jeszcze niedawno wydawało jej się, że jest przestępcą. Nie bez kozery nie podał jej swego nazwiska – tego rodzaju mężczyźni nie chcą, by ich szukano.


  Uważaj, dokąd prowadzą cię te rozważania, ostrzegło ją sumienie. Ojciec zaczyna nowy etap wżyciu ipotrzebuje twojego wsparcia. Nie możesz sprowokować skandalu, misja jest dla niego zbyt ważna. Poza tym obiecywałaś… Cóż, ja także tu zaczynam, powiedziała sobie wduchu. Mogła zostać zrodziną wLondynie iwieść bezpieczne, przewidywalne życie, ale szalenie nudne. Miała dość takiej egzystencji. Być może tutaj uda jej się przeżyć przygodę, oile będzie ostrożna idyskretna. Od tak dawna starała się postępować poprawnie, zgodnie ztym, czego od niej oczekiwano, że zpewnością należała jej się za to nagroda.


  Eleanor Crenshaw, pani domu, wstała od stołu, tym samym dając znać paniom, że powinny udać się wraz znią do salonu, pozostawiając panów. Bryn zebrała spódnicę izerknęła na ojca, który kiwał głową iodpowiadał na pytania. Miała nadzieję, że dobrze mu idzie. Wciąż nie wiedziała, jak to się stało, że władze powierzyły mu misję utworzenia banku na Karaibach. Podejrzewała, że pomogli mu wpływowi krewni. Starszy brat ojca był hrabią Creighton imiał koneksje zarówno wświecie polityki, jak ifinansjery.


  Nie znaczyło to, że wątpiła wumiejętności ojca. Był młodszym synem, ale miał swoje ambicje. Dotyczyły one krajowego rynku inie wiedziała, czy ze swoimi lokalnymi doświadczeniami poradzi sobie na rynku światowym. Bryn uwielbiała ojca inie chciała stać się świadkiem jego porażki, choć domyślała się, że nikt zRutherfordów nie brał takiej ewentualności pod uwagę, kiedy ich statek odpłynął od brzegów Anglii. Wszyscy widzieli jedynie dobre strony tego przedsięwzięcia.


  Sukces jej ojca pozwoliłby całej rodzinie uczestniczyć wzyskach brytyjskiej Korony, uzyskiwanych wramach monopolu bankowego na terenie całych Karaibów. Wten sposób jeszcze bardziej wzrosłaby potęga rodu Rutherfordów. Bryn miała nadzieję, że wyjazd pozwoli ojcu dojść do siebie po stanowczo przedwczesnej śmierci żony, ajej matki. Przez ponad rok pozostawał bezczynny iwciąż rozpamiętywał odejście ukochanej małżonki. Wkońcu przyszedł czas na działanie. Ojciec miał wsobie za dużo energii ibył zbyt inteligentny, by na dobre zrezygnować zżycia. Wciąż mógł wiele uczynić dla rodziny, przyjaciół iAnglii.


  Wsaloniku panie dyskretnie zaczęły wypytywać Bryn. Były ciekawe, co jej ojciec może zrobić dla ich rodzin oraz jakimi uprawnieniami dysponuje iczy zdecyduje się na własne inwestycje. Bryn wolałaby, żeby zaczął niespiesznie, zrozwagą, wolno, koncentrując się na najważniejszych obowiązkach, tak by zakończyć misję sukcesem. Byłoby lepiej, by trzymał się początkowych planów. Wiedziała jednak, że brat zachęcał go do zajęcia się także prywatnymi interesami.


  Zamierzała zwekslować rozmowę na inne tory izapytać opuste krzesło przy stole, kiedy pojawił się lokaj. Powiedział coś cicho do pani domu, która uśmiechnęła się promiennie ioznajmiła głośno:


  –Jak najbardziej, Bradley. Natychmiast go przyprowadź. – Zminą zwyciężczyni powiodła wzrokiem po zgromadzonych wsalonie paniach. – Właśnie przyszedł nasz ulubiony kapitan – oznajmiła.


  Panie się uśmiechnęły, aniektóre zachichotały, zasłaniając twarze wachlarzami. Cóż, ten kapitan najwyraźniej działał na kobiety, pomyślała Bryn, nawet mężatki, które powinny wiedzieć, jak się zachować. Siedząca po jej lewej stronie córka jednej zpań zarumieniła się iwbiła spojrzenie wzłożone na kolanach dłonie, udając brak zainteresowania. Ten gest wydał się Bryn znaczący izaczęła się zastanawiać, czy coś mogło łączyć pannę Caroline Bryant zowym kapitanem. WLondynie takie gesty były nie do pomyślenia.


  –Kapitan Christopher Sherard – zaanonsował lokaj, który ponownie pojawił się wsaloniku.


  Bryn popatrzyła zzaciekawieniem wstronę drzwi. Przypomniała sobie, że kapitan Sherard znajdował się na liście potencjalnych kandydatów na udziałowców banku, ale do tej pory nie udało im się znim spotkać. Polecił go Ren Dryden, hrabia Dartmoor.


  Od razu zauważyła, że stojący wdrzwiach mężczyzna jest niezwykle przystojny. Po chwili zrozumiała, że ma przed sobą pociągającego nieznajomego zbalkonu. Serce zaczęło jej bić przyśpieszonym rytmem. Nie wiedziała tylko, czy boi się ewentualnego skandalu, czy jest podekscytowana, że ponownie go spotkała. Uznała, że powinna przestać to rozważać iprzygotować się na moment, gdy staną twarzą wtwarz.


  Zauważyła, że sczesał długie blond włosy do tyłu izwiązał je czarną wstążką, włożył czystą, nieskazitelnie białą koszulę, atakże fular ze spinką zbrylantem, co wskazywało nie tylko na zamożność, ale też dobry smak. Spodnie isurdut były na tyle dobrze skrojone, że mógłby się pokazać wnajlepszym londyńskim towarzystwie. Zaprezentował znajomość dobrych manier iBryn doznała lekkiego rozczarowania. Amoże to jednak inny człowiek, tyle że bardzo podobny do tamtego? Apoza tym, czy poważny inwestor wspina się na cudze balkony icałuje nieznane kobiety? Nie był to ktoś, komu mógł zaufać jej ojciec, atym bardziej ona. Niezdecydowana, dyskretnie przyjrzała się rysom jego twarzy: wyraźnie zarysowanej szczęce, prostemu nosowi, oczom… One go zdradziły. Jednak to on! Znowu poczuła przyśpieszone bicie serca. To mężczyzna, który wspiął się na jej balkon ipocałował ją tak, że do tej pory nie zdołała otym zapomnieć.


  Spojrzenie lśniących błękitnych oczu przeskakiwało od jednej pani do drugiej, aż wkońcu spoczęło na Bryn. Wtym momencie pojawił się wnich błysk rozpoznania imężczyzna nieznacznie się uśmiechnął.


  Czy zechce wydać ją ijej sekret? Bryn nie miała wątpliwości, że awanturnik, którego obecność przez przypadek odkryła na balkonie, mógłby pochwalić się swoim podbojem, ale elegancki dżentelmen przypuszczalnie jest człowiekiem interesu izapewne, podobnie jak jej ojciec, starał się stronić od skandali. Cała ta sytuacja zaczynała ją przerastać. Bryn nie miała pojęcia, jak się zachować, i, co do niej niepodobne, poczuła się bezbronna.


  Nie chciała jednak skandalu, gdyż doskonale wiedziała, że odbije się to na działalności ojca. Rutherfordom od dziecka wpajano dbałość odobro ipomyślność rodziny. Biznesmeni niechętnie robią interesy zojcami, którzy nie potrafią zapanować nad córkami. Poza tym złożyła solenną obietnicę matce, aprzecież nigdy nie złamała danego słowa.


  Kapitan Sherard przestał się wnią wpatrywać ipodszedł do Eleanor Crenshaw, która nagle znalazła się wkręgu zainteresowania wszystkich zebranych wsalonie. Kapitan lekko uścisnął dłoń gospodyni ipowiedział:


  –Przepraszam za spóźnienie. Mam nadzieję, że uzyskam wybaczenie.


  Bryn ztrudem powstrzymywała się od wpatrywania się wnowo przybyłego. To na niego czekało krzesło przy stole. Dlaczego wspiął się na jej balkon, skoro miał być tu na kolacji? Tak nie zachowywał się poważny finansista.


  Pani Crenshaw bąknęła, że oczywiście mu wybacza, byle tu był ibawił zebranych.


  –Może zagra pan dla nas zpanną Caroline – zaproponowała. – Duety fortepianowe tak doskonale państwu wychodzą.


  Wdodatku on gra na fortepianie? – zdziwiła się Bryn.


  Kapitan skinął głową ipoprowadził spłonioną pannę Caroline do fortepianu, który miał otwartą klapę, jakby oczekiwano, że Christopher Sherard zasiądzie do instrumentu. Wyglądało na to, że jest on wtym domu dość częstym gościem. Bryn pomyślała, że nie powinna się przejmować rumieńcem panny Caroline. Za mało znała Sherarda, aby być oniego zazdrosna. Skradziony pocałunek to nie powód, żeby myśleć ozwiązku czy zobowiązaniach. Powinna raczej współczuć pannie Caroline, która najwyraźniej uważała kapitana za godnego szacunku dżentelmena. Wprzeciwieństwie do nieśmiałej panny, Bryn dopisało szczęście, bo mogła się przekonać, jaki naprawdę jest Christopher Sherard.


  Zanim wsalonie pojawiła się herbata idołączyli do nich panowie, Bryn straciła dużą część sympatii dla panny Caroline.


  –Kiedy mówiła pani oinnym razie, nie sądziłem, że to będzie tak szybko.


  Nagle tuż za plecami Bryn rozległy się słowa wypowiedziane głębokim barytonem izaskoczona, omal nie drgnęła. Na szczęście udało jej się opanować inie rozlać herbaty.


  –Nie sądziłam, że będzie pan na przyjęciu. Nie bardzo jest się tu gdzie wspinać – odparła gładko, wciąż patrząc na zgromadzonych wsalonie, chociaż doskonale zdawała sobie sprawę zbliskości Sherarda. Poczuła od niego lekki, ale wyraźny zapach drzewa sandałowego. Zapewne wziął kąpiel przed przybyciem tutaj iten obraz sprawił, że przebiegł ją dreszcz podniecenia. – Trudno mi sobie wyobrazić, co może pan robić wtakim towarzystwie.


  –Szkoda. Wydawało mi się, że ma pani dosyć dużą wyobraźnię – odparł wyraźnie rozbawiony kapitan, jakby domyślił się, co Bryn chodzi po głowie. – Tutaj też jest gdzie się wspinać, tyle że nie chodzi obalkony – dodał dwuznacznie.


  Ta aluzja powinna ją do niego zniechęcić, ale tak się nie stało. Wręcz walczyła, żeby się nie uśmiechnąć, wobawie że ktoś to zauważy.


  –Zostawmy pani wyobraźnię, wydaje mi się, że na balkonie byłem wgorszej sytuacji.


  –Nie sądzę, panie Sherard, by kiedykolwiek był pan wgorszej sytuacji, jeśli idzie okobiety…


  Przesunął się nieco na bok izobaczyła jego uśmiech.


  –Jeśli idzie opanią, niewątpliwie jestem wdalszym ciągu. Czy może mi pani zdradzić swoje nazwisko? Pani moje już zna.


  Wiedziała, że itak by je szybko poznał. Tutejsza społeczność była niewielka.


  –Nazywam się Bryn Rutherford – odparła.


  Zauważyła, że na dźwięk jej nazwiska kapitan nieco zesztywniał, co świadczyło otym, że już oniej słyszał. Jednak szybko się rozluźnił iwdalszym ciągu zachowywał naturalnie. Zresztą, czy mogła się temu dziwić? Bridgetown było małą miejscowością, awieści rozchodziły się szybko. Zapewne wszyscy ludzie interesu już wiedzieli oprzyjeździe jej ojca. Znali też cel jego wizyty, którym najwyraźniej byli mocno zainteresowani. Dziwiło ją tylko, że kapitan Sherard podziela to zainteresowanie, gdyż wcześniej wyznaczyła mu zupełnie inną rolę. Tylko czy teraz ma udawać, że nie zauważyła jego zaskoczenia, czy nawiązać do tego wrozmowie? Zdecydowała, że spróbuje obu tych strategii naraz.


  –Czy hrabia wie, czym zajmuje się pan wwolnym czasie?


  Wdalszym ciągu trudno jej było pogodzić awanturnika, który wdarł się na jej balkon, zeleganckim dżentelmenem, zktórym właśnie rozmawiała. Przypuszczała, że Ren Dryden, hrabia Dartmoor, jest mu coś winien, skoro tak zdecydowanie go rekomendował. Zdrugiej strony, wtym stroju iotoczeniu można by wziąć kapitana za lorda.


  Tymczasem mężczyzna, októrym rozmyślała, otaksował ją wzrokiem, po czym wyciągnął wjej stronę ramię.


  –Panno Rutherford, czy zechce pani wyjść ze mną na werandę, żeby zaczerpnąć trochę świeżego powietrza? – spytał.


  Od razu domyśliła się, że chce znią porozmawiać, ito oczymś na tyle istotnym, by nie czynić tego wsaloniku, gdzie ktoś mógłby ich podsłuchać.


  Uznała, że powinna się zgodzić. Była przecież spragniona przygód. Jeśli ten mężczyzna całował tak wspaniale, ito zaraz po tym, jak się spotkali po raz pierwszy, to czegóż mogła się spodziewać teraz, na werandzie? Co prawda, była damą, ale nie potrafiła oprzeć się pokusie. Ale tylko dzisiaj, dodała wduchu, żeby uspokoić wyrzuty sumienia. Postanowiła rzucić mu wyzwanie.


  –Proszę mnie oświecić. Czy chce pan, żeby znienawidziła mnie śliczna Caroline Bryant, czy może zamierza pan się wkraść właski mojego ojca? Trzeba czegoś więcej niż pocałunek na balkonie, żeby zdobyć moje poparcie, panie kapitanie.


  Zgromadzone panie przez cały wieczór starały się zwrócić jej uwagę na swoich ojców albo mężów. Chociaż miała ochotę na sam na sam zSherardem, nie była na tyle naiwna, by sądzić, że chodzi mu tylko onią. Wswoim czasie rodzina uprzedzała ją, że zetknie się zmężczyznami, którzy będą chcieli wzbogacić się jej kosztem. WLondynie musiała się opędzać od łowców posagów. Uniosła do ust filiżankę zherbatą, upiła łyk ispojrzała prosto woczy kapitana.


  –Nigdy nie łączę interesów zprzyjemnością, dlatego może będzie lepiej, jeśli się pożegnamy, zanim dojdziemy do pochopnych wniosków.


  Woczach Sherarda pojawiły się wesołe iskierki, aBryn odniosła wrażenie, że choć może nie wszystko poszło po jego myśli, to itak jest górą. Ukłonił się jej lekko, tak jak wtedy na balkonie. Była wtym elegancja, ale też pewna przesada, która zakrawała na kpinę.


  –Jutro planuję się spotkać zpani ojcem, apotem chętnie przejdę się zpanią po ogrodzie. Do tego czasu może pani zdecydować, czy chodzi ointeresy, czy oprzyjemność.


  Spotkanie zojcem? Doskonale wiedziała, jak to sobie wyobrażał: panowie zasiądą wjakimś odosobnionym pokoju, awtym czasie panie zajmą się czym innym. Czy powinna go wyprowadzić zbłędu? Uśmiechnęła się lekko, znadzieją że to jej nie zdradzi, iskinęła głową.


  –Zatem do jutra, panie kapitanie.


  Ten pewny siebie, arogancki mężczyzna mógł uznać, że ma nad nią przewagę, ale wkrótce czeka go parę niespodzianek.
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